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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Deutsche Tageszeitung 28.VII. pisze w koresp. z 
Poznania, że nie jest jasnem, co mogło skłonić Marsz. 
Piłsudskiego do zaniechania przem aw iania na Zjeź- 
dzie Legionistów w Radomiu, chociaż wogóle chętnie 
przem aw ia. Podobno przyczyną tego postanow ienia 
jest niezadawolenie Marsz. Piłsudskiego z rozdźwię- 
ków, jakie istnieją w obozie rządowym.

Dalej pisze dziennik, że kryzys gospodarczy, 
zmniejszenie się wywozu i niespełnienie isię nadziei, 
pokładanych w wojnie celnej z Niemcami, w ytw a­
rzają ciężką sytuację dla obozu rządowego, a rząd 
w yrządził złą przysługę krajowi przez „bezsensow­
ne żądania" przy rokow aniach handlowych z Niem­
cami.

Rote Fahne 27.VII. w koresp. z W arszawy pisze, 
że polska prasa narodowa jest bardzo zaniepokojona 
„potężnemi przygotowaniami polskiej klasy robotni­
czej do obchodu dnia przeciwwojennego". W  fabrykach 
odbywają się masowe zgromadzenia. P rasa  burżua- 
zyjna pociesza się, że policja nie dopuści od obchodów 
1 sierpnia, i skłoni „policję Piłsudskiego do jeszcze 
gwałtowniejszych wystąpień przeciwko klasie robot­
niczej".

Wozrożdenje 25.VII. zamieszcza dalszy ciąg w ar­
szawskich korespondencyj Lubimowa. Na czele Polski 
stoi m arszałek Piłsudski, którego nie można porównać 
z żadnym z władców świata. Wszystko, co on czyni, 
jest dobrem, gdyż m arszałek Piłsudski uważany jest 
za coś wyższego, za „tabu". A rm ja jest całkowicie po 
stronie marszałka Piłsudskiego. W ybitne stanowiska 
w arm ji zajm ują legjoniści, którzy w przeciągu 10 lat 
zdążyli zdobyć wykształcenie wojskowe pod kierow­
nictwem generałów francuskich. W  ministerstwach 
również dzierżą władzę ludzie m arszałka Piłsudskie­
go, aczkolwiek nie udało się obsadzić ministerstw przez

piłsudczyków w takim samym stopniu, jak arm ję. Po­
trzebni fachowcy często rekru tu ją  się i nie z obozu p ił­
sudczyków. Ścisłej organizacji piłsudczyków niema. 
Twierdzenia prasy prawicowej o istnieniu tajnych or- 
ganizacyj piłsudczyków nie odpowiadają rzeczywisto­
ści. Obóz piłsudczykówi nie posiadający swej organi­
zacji formalnej, faktycznie jest potężnym zakonem, 
główną cechą którego jest hołd dla m arszałka P iłsud­
skiego i wywyższenie jego misji dziejowej. Dlatego też 
marszałkowi Piłsudskiem u wszystko wolno, gdyż jest 
on mężem opatrznościowym.

Izwiestja 27.VII. w doniesieniu z W arszawy 
twierdzą, że rząd polski zamierza przeznaczyć naczel­
nika wydziału wschodniego M. S. Z. Hołówko głów­
nym komisarzem wyborczym. Zadaniem Hołówki ma 
być zwłaszcza przygotowanie gruntu do wyborów na 
kresach wschodnich. Koła polityczne czynią z tego 
wniosek, że rząd postanowił przeprowadzić nowe wy­
bory za kilka miesięcy. Należy podkreślić, że tego ro­
dzaju wnioski są przedwczesne. Ostateczna decyzja 
co do wyborów zapadnie prawdopodobnie jeszcze nie­
prędko. Prace przygotowawcze w aparacie adm inistra­
cyjnym prowadzone są na wszelki wypadek.

II Popolo d‘Italia 26.VII. w kor. z Poznania opi­
suje przebieg otwarcia wystawy komunikacyjno-tury- 
stycznej ze szczególnem uwzględnieniem włoskiego 
działu wystawy.

Dreptatea 28.VII. zamieszcza obszerne streszcze­
nie głosów prasy polskiej o udziale Rumunji w wy­
stawie komunikacyjno-turystycznej.

Kassai Ujsdg 15.VII. (Koszyce) wzmiankuje o po­
czynionych przez właściwe czynniki kolejowe w Pol­
sce przygotowaniach do uproszczenia i ułatwienia ru ­
chu granicznego przez przyśpieszenie odprawy celnej 
oraz skrócenie postoju pociągów na stacjach granicz­
nych polskich.
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POLSKA A NIEMCY.

Berliner Tageblatt 29. VII.  zam ieszcza dłuższy te ­
legram  z W arszaw y Dubrow icza, zaw iera jący  ty tu ły  
a rtyku łów  przeciw  - niemieckich, k tó re w ostatn ich  
czasach ukazały  się w „Ilustrow anym  K u rje rze  Co­
dziennym  oraz „K u rjerze  C zerw onym ". D epesza z a ­
trzym uje  się dłużej nad artyku łem  „K u rje ra  P o ran ­
nego , k tó ry  uk aza ł się po w ypadkach w Koblencji. 
R edakcja uzupełn ia  od siebie tę depeszę uwagą, że 
zebranie tych  antyniem ieckich w ystąpień p rasy  p o l­
skiej i opublikow anie ich było potrzebne d la  zag ran i­
cy ze w zględu na to, że zagranica nie czytu je  gazet 
polskich i nie wie o tem, w jaki sposób upraw ia się w 
Polsce antyniem iecką propagandę. W reszcie redakcja  
kończy uwagą, że najdziw niejszem  jest to, iż w ystą­
pienia przeciw niem ieckie zaw iera ją  przew ażnie pism a 
obozu rządowego.

Der Tag 29.VII. p isze z powodu arty k u łu  „G azety 
Polsk ie j", k tó ra  w ystąp iła  ostro przeciw ko dążeniom  
rew izjonistycznym  niemieckim.

D ziennik p rzy tacza  ustęp  artyku łu , mówiący o si­
le a rm ji polskiej i podkreśla : „T a groźba w ojny jed ­
nak Niemcom nie przeszkodzi wytoczyć spraw ę rew i­
zji granic w odpow iedniej chwili".

Der Tag 29.VII.  pisze, że za rządy  kom unalne gór­
nośląskiego okręgu przem ysłow ego zw róciły  się do 
rząd u  telegraficznie przeciw ko w prow adzaniu  trak ta tu  
handlowego z P o lską  na drodze rozporządzenia. D zien­
nik podkreśla , że te  sfery  zw raca ją  się więc „przeciw ­
ko m orderczem u trak ta tow i handlow em u z Polską".

Deutsche Allg. Ztg. 29.VII. w koresp. z W arsza ­
wy p. t. „P o lska bezczelność", pisze, że zbliżony do 
sfer rządow ych  polskich „K urjer P o ranny" uw aża 
k a ta s tro fa ln e  zaw alen ie  się m ostu  w  Koblencji 
w  czasie obchodu nacjonalistycznego  za ^sym bolicz­
ne o strzeżen ie"  p rzed  nacjonalizm em  niem ieckim .

D ziennik pisze: „N ie będzie trudno  stw ierdzić , 
k to  insp irow ał to pism o. R ozum ie się, że opróżnienie

N adrenji było dotkliw ym  ciosem  dla dążeń po lityk i 
polskiej, k tó ra  niczego nie zan iedbała, aby tem u  
przeszkodzić. Z ban k ru ctw em  zaś tej polityk i w z ra ­
s ta ła  tak że  obaw a p rzed  rew izją polskiej granicy za ­
chodniej. P rzy tem  m a m iejsce pew ne oziębienie sto­
sunków  francusko-polsk ich , k tó re  w praw dzie czyni 
zrozum iałą nerw ow ość kó ł w arszaw skich , a le  nigdy 
nie m oże uspraw iedliw ić grubych w ystąp ień  wspom  
nianego dzienn ika w arszaw skiego".

Ostpr. Ztg. 22 .VII  w notatce p. n. „Bravo, so ist es 
richtig!" p o d aje  wiadom ość o ostrzeliw aniu  sam olotu  
polskiego p rzez litew ską s traż  graniczną.

POLSKA A LITWA

Le Journal 27.VII. w arty k u le  S ain t-B rice‘a za ­
pytuje, czy a resz to w an ie  W o ld em arasa  oznacza ty l­
ko  tyle, że rząd  litew sk i chcia ł się pozbyć in trygan­
ta, czy też, że m a zam iar zm ienić kom prom itu jący  
system  polityczny, p o zosta ły  po dyk ta to rze . D zien­
n ik  w y raża  życzenie, ażeby  zn ik ła  absu rd a ln a  m eto ­
da n ieu trzym yw an ia  stosunków  z P o lską i żeby L itw a 
nareszc ie  zrozum iała, że w  jej in te re sie  w łaśn ie  leży 
zgoda obydw óch narodów .

Lietuvos Żinios 26.VII. zam ieszcza dosłow ny tekst 
um owy polsko-litew skiej, zaw arte j w 1918 r. w  B er­
linie p rzez hr. R on ikera , ów czesnego posła  polskiego 
w  B erlin ie oraz  p rzez p rzedstaw icie li L itw y: p ra ł. 
O lszewskiego i prof. W oldem ara. (Dziennik p rzy ­
ta c z a  nazw isko  p ra ł. O lszauskasa  w  brzm ieniu  pol- 
sk iem  a prof. W o ld em arasa  w  brzm ieniu  niem iec- 
k iem  —  przyp . red . „P rzeglądu").

Po p rzy toczen iu  te k s tu  um ow y dziennik dodaje 
od siebie, że p rzedstaw ic ie l Polski, hr. R onikier, 
w  sw ych w spom nieniach podkreślił, że „rokow ania 
Polsk i z przedstaw icie lam i T ary b y  litew skiej o p ie ra ­
ły  się na zasadach  jagiellońskich  p rzy łączen ia L itw y 
do Polski, a m ianow icie: m iało być odbudow ane daw ­
ne księstw o  litew sk ie od M ińska do K ow na i po łą­
czone w ęzłam i federacyjnem i z P olską".

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
MOCARSTWA A Z. S. R. R.

Dni 27.VII.  o g łasza ją  a rt. K iereńskiego o dym isji 
kom isarza sp raw  zagranicznych Cziczerina. Z im ieniem 
C ziczerina łączy  się pierw szy okres d y k ta tu ry  bolsze­
w ickiej, k tó ry  u jaw niał do pew nego stopnia tendencje 
państw ow o-tw órcze. Od konferencji w  Genui, aż do 
1924 r„ k iedy nastąp iło  naw iązanie stosunków  dyp lo­
m atycznych ZSRR z A nglją, F ran c ją  i W łocham i, ko- 
m isa rja t sp raw  zagranicznych był najbardzie j n ieza­
leżny  od kom internu, albo też, m ówiąc ściślej, w o k re­
sie tym  biuro polityczne rządzącej p artji, p row adząc 
po litykę N epa, u trzym yw ało pew ną równow agę pom ię­
dzy narodow em i in teresam i R osji i party jnem i d ąże­
niami. W  kom isarjacie  sp raw  zagranicznych, k ierow a­
nym  przez C ziczerina, u jaw niało  się pew ne za in te re ­
sow anie do losów Rosji. W łaśn ie  d latego część em i­
gracji rosy jsk iej, szczególnie zaś g rupu jąca  się koło 
red ak cji „Dni", z obow iązku p rzed  ojczyzną, p o p ie ra ­
ła  w ystąp ien ia Cźiczerina w obronie in teresów  Rosji.

N ależy stw ierdzić, że w M oskwie dawno już żadna in­
na dyplom acja nie istnieje, jak tylko p arty jn a . Nie
p osiadający  w pływ ów  drugorzędny członek p a rtji L it­
winow, nie będzie odgryw ał decydującej roli w poli­
tyce zagranicznej Rosji. Faktycznym  kierow nikiem  
polityki zagranicznej dawno jest już Stalin, jego zaś 
najbliższym  wykonaw cą zarówno w kom isarjacie 
sp raw  zagranicznych i kom internie jest M ołotow. N ie­
m niej jednak  dym isja Cziczerina posiada pew ne zna­
czenie. Dotychczas nazwisko daw no usuniętego z N ar- 
kom indiełu kom isarza zachow ywało się d la  Europy, 
jako szyld k tóry  powinien był n iejako sym bolizować 
niezależność dyplom acji sowieckiej od swawoli sekre­
ta rza  generalnego p artji. Obecnie szyld ten zdjęto, 
gdyż uznano za zbyteczne krępow ać się p rzed  opinją 
europejską, k tó ra  pogodziła się już z sam ow ładztw em  
Stalina.

Krasnaja Gazeta 22.VII.  zam ieszcza notatkę, w y­
raża jącą  oburzenie z pow odu w yśw ietlania w kino-
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teatrach sowieckich filmu polskiego „Pod banderą mi­
łości". Dziennik zaznacza, że film ten, wyświetlany o- 
beCnie w kilku kinach Leningradu, jest propagandą 
idei faszystowskiej oraz silnej Polski.

Dotychczas byliśmy świadkami, zaznacza ,,Kra- 
snaja Gazeta , wielkich niedociągnięć w działalności 
sowkino, obecnie zaś jesteśmy św.adkami kontrrewo­
lucyjnych czynów sowkino. Kupno filmu „Pod ban­
derą miłości oraz wyświetlanie go jest aktem sabo­
tażu kontrrewolucyjnego.

Izwiestja  27.VII., omawiając prace komisji sena­
tu St. Zjedn. w sprawie propagandy komunistycznej, 
zaznaczają, że część opinji amerykańskiej, aczkolwiek 
w sposób ostrożny, krytykuje działalność komisji, nie- 
zgadzając się z oskarżeniami, wysuniętemi przez komi­
sję przeciwko Sowietom. Fakt ten żadną m iarą nie 
może być uważany za wyczerpujące rozwiązanie za­
targu. Rozwój handlu sowiecko - amerykańskiego s ta ­
nie się zupełnie niemożliwy, o ile nie nastąpi całkowita 
rehabilitacja Am torgu oraz o ile nie ustanie podju­
dzanie i wroga agitacja przeciwko rządowi sowieckie­
mu, zwłaszcza ze strony organów państwowych Stan. 
Zjedn., jakim jest komisja senacka.

Izwiestja 27.VII., omawiając sytuację polityczną 
w Chinach, zaznaczają, że podczas, gdy wojna domo­
wa pomiędzy generałami chińskimi przybrała charak­
ter długotrwały cały szereg miejscowości w Chinach 
został opanowany przez wojska komunistów chińskich. 
W zrost ruchu komunistycznego w Chinach pobudził 
im perjalistów do prowadzenia własnemi środkami 
wojny przeciwko powstańcom rewolucyjnym, zbliża­
jącym się do sfery działania arty lerji okrętów państw 
obcych. Koła międzynarodowe żądają  interwencji 
państw  imperialistycznych w Chinach. Jednakowoż 
rewolucyjny ruch komunistyczny w Chinach ogarnął 
zarówno włościan, jak i robotników, wskutek czego 
stłumienie tego ruchu jest trudnem.

Ekonomiczeskaja Żiźń 25.VII. zamieszcza oświad­
czenie komisarza finansów Briuchanowa w sprawie 
dotkliwego braku m onety zdawkowej. Briuchanow o- 
świadczył, że linja generalna partji i rządu sowieckie­
go napotyka na niezwykle silny opór ze strony wrogów 
ZSRR. Kontrrewolucjoniści różnych odcieni czynią 
wszelkie możliwe wysięki, aby zerwać dalszą budowę 
socjalizmu. W  tym celu wykorzystują oni trudności 
gospodarcze. Należy stwierdzić, zaznaczył Briucha­
now, że brak chleba i cukru będzie zlikwidowany na 
jesieni. B rak towarów bławatnych natom iast będzie 
usunięty w przyszłym  roku. Również przesilenie na 
rynku innych produktów żywnościowych, a mianowi­
cie mięsa, ryby i masła, jest przedmiotem trosk rządu. 
Kontrrewolucjoniści i kułacy w ykorzystują przesile­
nie gospodarcze, prowadzą szeroką agitację, rozpo­
wszechniają wśród ludności pogłoski, że rząd sowiecki 
zamierza anulować banknoty i cały system pieniężny, 
wycofując w tym celu monety srebrne z obiegu. Komi­
sarz Briuchanow zapowiada ostre represje względem 
osób, rozpowszechniających kontrrewolucyjne pogło­
ski.

KONFERENCJA AGRARNA.

Prasa sowiecka z 29.V11, opierając się na źród­
łach berlińskich i wiedeńskich,'twierdzi, iż inicjatywa

polska zwołania konferencji państw agrarnych spot­
kała się z zupełnem niepowodzeniem. Pewnem jest, 
że Czechosłowacja na zaproszenie Polski odpowie od­
mownie, to samo ma zrobić Rumunja, która swój udział 
w konferencji uzależniła od decyzji pozostałych człon­
ków Małej Ententy. W  ten sposób — piszą dzienniki 
sowieckie —  próbę Polski wciągnięcia Małej Ententy 
do agrarnego bloku europejskiego przy swej przewa­
dze należy uważać za nieudaną.

7 elegraphen Union 29.VI1. donosi, że propozycje 
polskie co do porozumienia się państw  środkowo i 
wschodnio - europejskich przyjęte zostały na Łotwie 
bardzo przychylnie. Łotewskie ministerstwo spraw za­
granicznych zasadniczo wyraża swą zgodę na udział 
w konferencji, proponowanej pizez W arszawę. Zda­
niem wymienionej agencji, zgodę rządu łotewskiego 
na udział w obradach, będących porozumieniem, wy- 
mierzonem ze strony Polski przeciwko polityce agrar­
nej Niemiec, należy tłomaczyć niezadowoleniem, jakie 
wywołała wiadomość, iż rząd niemiecki zamierza pod­
wyższyć w sierpniu cła na masło.

Neue Freie Presse 26.VII. w koresp. z Pragi pi­
sze, że rząd czechosłowacki jeszcze nie zajął stano­
wiska wobec polskiego zaproszenia na konferencję 
w spraw ie jednolitego przedstaw icielstw a państw  
rolniczych na konferencjach m iędzynarodowych. 
Dziennik dowiaduje się ze źródła miarodajnego, że 
jest rzeczą prawdopodobną, iż odpowiedź czechosło­
w acka będzie odmowna, albowiem panuje tutaj po­
gląd, iż wychodząca z wielu stron inicjatywa rozw ią­
zania kryzysu rolniczego na platform ie m iędzynaro­
dowej może spowodować zbytnie rozdrobnienie tego 
ruchu, a jego rezultaty  byłyby wątpliwe z powodu 
wadliwej organizacji.

J e s t rzeczą prawdopodobną, że wszystkie trzy 
państw a Małej E ntenty  dadzą odmowną odpowiedź 
na propozycję polską, albowiem Rumunja uzależnia 
swoją zgodę od decyzji pozostałych dwóch państw. 
To skłoniłoby zapew ne rząd polski wogóle do zanie­
chania planu konferencji rolniczej.

POLITYKA ZAGRANICZNA NIEMIEC.

The Daily Telegraph 25.VII. Koresp. z Berlina 
pisze, iż najtrudniejszym  problematem polityki zagra­
nicznej Niemiec w  chwili obecnej jest utrzym anie ści­
słej neutralności wobec francusko-włoskiego współ­
zawodnictwa, albowiem polityka ta do pewnego 
stopnia zraża jedną i drugą stronę. Mimo to Niemcy 
zdecydowane są przestrzegać zasad zupełnej neu tra l­
ności, dlatego nie chcą brać na siebie roli pośrednika 
w sporze francusko-włoskim-

L ‘Action Franęaise 25.VIL, omawiając nastroje 
niemieckie dodaje, że gdy w Niemczech któryś 
z „sukcesorów Stresem anna domaga się: „równych 
praw, prawdziwej pacyfikacji, śmiałej reformy 
struk tu ry  Europy", to trzeba oczekiwać żądania re ­
wizji trak tatów . Te ciągłe pow tarzania o likwidacji 
dają pole do wmawiania w szerokie masy, że Niem­
ców krzywdzą i uciskają inne narody, a takie u ra ­
bianie szerokiej opinji spowodowało w  1914 r. en tu­
zjastyczne przyjęcie wojny. Nie trzeba zapominać, 
że w 1914 r. Reichstag był znacznie mniej prawico­
wy, niż obecnie.
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4 SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.
L E re  Nouvelle 28.VI1. określa, jak następuje, 

partje  polityczne w Niemczech: Centrum  bez orjen- 
tacji po śmierci Stresem anna; socjaliści stracili na 
prestiżu: nacjonaliści podzieleni, nie mają prak tycz­
nego programu, lecz posiadają wielkie nadzieje, k tó ­
rych praw dopodobnie nie zrealizują w skutek zam ę­
tu, jaki panuje w ich łonie. Dziennik jednak nie traci 
nadziei, że zdrowy rozum pomoże zwyciężyć polityce 
locarneńskiej.

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.
Prasa litew ska  z 26—28.V1I. zam ieszcza szereg w iado­

mości, znanych z p rasy  polskiej, a dotyczących aresztow a­
nia prof, W oldem arasa. P rasa  litew ska skrzętnie no tu je  po- 
zatem  głosy p rasy  zagranicznej, podkreślając, że areszto­
w anie prof, W oldem arasa zostało dokonane na skutek zby­
tnio agresywnej opozycji W oldem arasa względem rządu, co 
mogło spowodować zakłócenie porządku w ewnątrz pań­
stwa.

Ryłaś, omawiając fakt aresztowania prof, W olde­
m arasa, podkreśla, że .Woldemaras na powiedzenie 
policjantów: ,,Pojedziemy“, miał odpowiedzieć s ta ­
nowczo: „ Ja  nigdzie nie pojadę, nie pojadę!" i n a ­
tychm iast rzucił się do telefonu, lecz jak się okazało 
wszystkie 3 aparaty, naw et ten, k tóry  znajdował się 
w  jakiejś skrytce, były wyłączone. W oldem aras zro­
bił z tego powodu zarzut policji, że postępuje w brew  
ustawom, uszkadzając pryw atną własność. Dopiero 
po energieznem zagrożeniu przez kom isarza policji, 
że — w razie nieubrania się w ciągu 3-ch minut — 
zostanie aresztow any przemocą, W oldem aras, błogo­
sławiony przez żonę znakiem krzyża, opuścił lokal. 
Gdy W oldem aras nie chciał zostawić żony bez połą­
czenia telefonicznego z miastem, policja uspokoiła go 
przyrzeczeniem , że telefony zostaną naprawione 
w  ciągu 30 minut. P. W oldem arasow a otrzym ała na­
kaz opuszczenia lokalu w  przeciągu tygodnia. T łu­
stym  drukiem  „Rytas" zamieszcza informację o tem, 
że — po wywiezieniu prof. W oldem arasa przez poli­
cję — p. W oldem arasow a natychm iast zatelefonow a­
ła do poselstw a sowieckiego.

Pozatem  „Rytas" zamieszcza streszczenie a rty ­
kułu „M em eler Dampfboot", k tó ry  podkreślił fakt 
żądania przez W oldem arasa, by policja trak tow ała

N O T A T K I  I I
RÓŻNE.

Le Temps 28.VII. twierdzi, że chociaż parlam ent 
angielski jeszcze funkcjonuje, czuje się już początek 
kampanji wyborczej. Nawiązując dalej do mowy Mac 
Donalda, wygłoszonej w B uckurt Parku, podkreśla 
część przemówienia, odnoszącą się do rozbrojenia 
i trw ałego pokoju i uzasadnia przy tej sposobności 
tezę francuską „arbitrage, securite, desarmement", 
zaznaczając konieczność oparcia pokoju m iędzyna­
rodowego na protokóle Genewskim.

Afłenposłen 21.VII., donosząc o serdecznem przy­
jęciu min. Kwiatowskiego w Ncrwegji, zamieszcza sło-

D rukarnia „KADRA", D ługa 50, tel. 186-30.

go nie jako b. prem jera ministrów, lecz jako obecne­
go oraz, że swe zasłanie W oldem aras najpraw dopo­
dobniej w ykorzysta w celu otoczenia siebie aureolą 
„męczennika politycznego".

Lietuvos Żinios podkreśla, jako ciekawy szczegół, 
że prof. W oldem aras żądał, by do protokółu wpisa­
no, iż jest on rzeczywistym prem jerem  ministrów 
i ministrem  spraw  zagranicznych Litwy. „Liet. Żi­
nios" przypom ina w związku z tem  żądaniem  W olde­
m arasa, że prof. W oldem aras w iswoich wywiadach, 
zawsze podkreślał, iż nie zrezygnował z piastow a­
nych przezeń urzędów. Pozatem  prof. W oldem aras 
miał oświadczyć w swoim czasie pewnem u dzienni­
karzowi zagranicznemu, że na Litwie jedynie on 
(W oldemaras) jest prawnym  prem jerem  ministrów, 
a to dlatego, że został mianowany przez prawnego 
prez. d-ra Griniusa.

Ryłaś 25.VII. w obsz. art. omawia możliwości o- 
siedlenia się Litwinów am erykańskich na Litwie. 
Przed Litwinami amerykańskimi, posiadającymi ka­
pitał, stoją — wg. dziennika — otworem rolnictwo, 
handel i przemysł. Przez rozwój tych gałęzi Litwini 
am erykańscy przyczyniliby się w znacznej mierze do 
podniesienia dobrobytu ludności litewskiej oraz do 
wzmożenia żywiołu litewskiego w m iastach i m ia­
steczkach Litwy. Przeto też dziennik zachęca emi­
grację litew ską w  A m eryce do pow rotu na Litwę, 
w  celu uruchom ienia swych kapitałów  w  przemyśle, 
rolnictw ie i handlu dla podniesienia dobrobytu eko­
nomicznego państw a litewskiego.

K W ESTJA  EGIPSKA.

Le Matin 28.VI1. zamieszcza wywiad z Mamduh- 
Riza-bey‘em, deputowanym  wafdzistą m iasta Alek- 
sandrji, k tó ry  twierdzi, że obecny konflikt między 
królem  Fuadem, a parlam entem , ma głębsze przy­
czyny niż tylko odmowa zgody króla na ustaw ę o o- 
chronie Konstytucji- Musiało dojść do wybuchu, gdyż 
mimo iż wafdziści przy każdych wyborach otrzymy­
wali ogromną większość, używano wszelkich sposo­
bów, ażeby ich odsunąć od władzy. Polecając obec­
nie Sidky-paszy utworzenie gabinetu, król podkre­
ślił swe wrogie stanowisko względem parlam entu. 
To, co się dzieje obecnie, jest walką autokratyzm u 
z demokracją. Zobaczymy, czy w 1930 r. Egipt może 
być rządzony bez parlam entu.

N F O R M A C J E
wa ministra o wrażeniach, jakie odniósł podczas swe­
go pobytu w Norwegji.

Podkarpatske Hlasy 15.VII. (Użhorod) donosi z 
uznaniem o serdecznych stosunkach, jakie panują mię­
dzy polskimi i czechosłowackimi kolejarzami.

ARTYKUŁY NIEUWZGLĘDNIONE
Germania 26.VII. S ow jetstaat und Kirche.
Deutsche A llg. Ztg. 26.VII. W arurn kam pft China?
Der Tag 26.VI1. U ngarlandisches Deutschtum,
Vossische Ztg. 27.VII. Der Osten.
Reichspost 23.VII. Die soziale Umwandlung in Italien.

Drukowano na praw ach rękopisu.




